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Lydia stała obok Henry’ego Sturgisa, mężczyzny, który za kilka minut miał zostać jej mężem. Zdenerwowana, pełna wątpliwości izaniepokojona tempem wydarzeń, po raz kolejny zadawała sobie pytanie, czy podejmuje właściwy krok.

Kiedy Henry oznajmił, że chce ją poślubić, nie bardzo wiedziała, jak zareagować. Krótki czas, który ze sobą spędzili, był wprawdzie ekscytujący, ale uznała, że nie należy działać pochopnie. Przed rokiem straciła matkę iod tamtej pory musiała radzić sobie wżyciu sama. Wtej sytuacji trudno jej było zdecydować się na intymny związek zmężczyzną.

Dlaczego? – zastanawiała się. Dlaczego jest tak przeczulona na punkcie szczerości iuczciwości? Dlaczego obawia się ulec emocjom izaufać temu, co ze sobą niesie miłość? Ludzie na ogół nie mają ztym problemu. Awięc dlaczego ona jest inna?

Bała się! Ale czego? Dopuszczenia drugiej osoby do swego życia izwiązanych ztym zobowiązań. Bo zobowiązanie oznacza przyjęcie kogoś do swego serca, ofiarowanie mu bezpiecznego miejsca, wktórym wszystko byłoby możliwe izrozumiałe. Zobowiązanie oznacza konfrontację wimię miłości ztym, co niesie życie. Brzmi prosto izrozumiale, tyle że miała sama ze sobą pewien problem. Otóż nie wiedziała, czego tak naprawdę chce, wkonsekwencji czego uważała, że byłoby to ryzyko porównywalne ze skokiem wnieodgadnioną otchłań bez dna.

Czy to się uda? Dobre pytanie… Targana rozterkami, czy wyjść za Henry’ego, czy nie, postanowiła, że na razie niczego wswoim życiu nie zmieni ipoczeka, co przyniesie los. Jednak Henry’emu bardzo się śpieszyło ipo dalszych próbach perswazji zjego strony oraz wskrzeszeniu nieproszonego upiora zprzeszłości – upiora opostaci ojca, który okrutnie ją porzucił, gdy była dzieckiem, ateraz znów chciał wtargnąć wjej życie, czego za wszelką cenę pragnęła uniknąć – uległa tym namowom. Starała się przekonać samą siebie, że Henry Sturgis stanowi ucieleśnienie tego wszystkiego, czego pragnęła, aprzede wszystkim zdoła wyzwolić ją od jej lęków.

Gdy tylko przyjęła jego oświadczyny, Henry natychmiast, wręcz zniestosownym jej zdaniem pośpiechem, nadał sprawie bieg. Nie miała nic do powiedzenia wkwestii przygotowań do ślubu. Za dwa dni mieli wyruszyć do Liverpoolu, astamtąd do Ameryki, bo narzeczony tam mieszkał, ajego ojciec ponoć był ciężko chory. Na wypadek, gdyby coś mu się stało, Henry nie chciał przebywać po niewłaściwej stronie Atlantyku. To ztego powodu zatrzymali się wszkockiej wiosce Gretna Greek, modnym iromantycznym miejscu, gdzie można było zawrzeć natychmiastowe małżeństwo bez wymaganej zgody rodziców.

Stali więc przed podejrzanym duchownym, który za sowitą zapłatę zgodził się poprowadzić ceremonię. Miejscem zaślubin nie był co prawda kościół, ale panująca wpomieszczeniu cisza idwoje świadków stwarzały nastrój powagi stosowny do okoliczności.

Lydia miała na sobie skromną suknię wmalinowym kolorze, ana głowie budkę zszerokim półokrągłym rondem, ozdobioną małym bukiecikiem różowych ibiałych pączków róż. Spod budki wymykały się czarne loki, łagodnie pieszcząc jej twarz.

–Możemy zaczynać? – spytał duchowny, pochylając się ku nim.

–Tak – szybko odpowiedział Henry, nie kryjąc niecierpliwości. – Bardzo proszę.

Duchowny zapytał, czy są wwieku upoważniającym do zawarcia małżeństwa, jednak gdy odparli „tak”, drzwi do pomieszczenia gwałtownie się rozwarły, ktoś wparował do środka irozkazał tonem nieznoszącym sprzeciwu:

–Natychmiast wstrzymać ceremonię!

Wpierwszej chwili Lydia pomyślała, że słuch ją myli, aprzecież wyraźnie słyszała, że nakazano przerwanie ceremonii. Spłoszona odwróciła się wtej samej chwili co Henry.

Sytuacja wydawała się nierealna: świadkowie, ksiądz, słońce padające przez okno idwaj obcy mężczyźni, którzy pojawili się znikąd. Wyższy, czyli ten, który próbował nie dopuścić do ślubu, zmierzał wich kierunku. Obrzuciła go wzrokiem. Jego wysoka barczysta postać znamionująca siłę isugerująca zdolności przywódcze, zdawała się przytłaczać pozostałe zgromadzone tu osoby.

–Nie można ztym zaczekać? – Duchowny był wyraźnie niezadowolony. – Przerwał pan uroczystość.

–Zuzasadnionego powodu.

Lydia poczuła dreszcz przebiegający jej po plecach, po czym utkwiła wzrok wintruzie.

–Ajakiż to ponoć uzasadniony powód kazał panu wtargnąć bez zaproszenia izakłócić uroczystość ślubną? – spytała ostrym tonem, mierząc go pogardliwym spojrzeniem.

Nieznajomy przeniósł wzrok zHenry’ego na nią, spoglądając zarogancją, która najpewniej była jego wrodzoną cechą. Zwęził niebezpiecznie oczy iwydął wargi, ale to, co wydawało się uśmiechem, było jedynie nawykową uprzejmością połączoną zlekceważeniem.

–Proszę wybaczyć kłopot, jaki sprawiłem, ale mam ku temu ważne powody, co pani, czego jestem pewien, wkrótce sama przyzna. Ten mężczyzna, którego ma pani poślubić, nie jest tym, za kogo się podaje. Gdybym nie zjawił się wporę, popełniłby przestępstwo.

–Jest pan policjantem? – Lydia spojrzała na niego ze zdumieniem.

–Nie.

Czekała, aż wyjawi powód swojej interwencji, aintuicja podpowiedziała jej, że prawda, którą zaraz usłyszy, będzie gorsza niż jej najgorsze wyobrażenia. Stała nieruchomo obok Henry’ego, niemal bojąc się oddychać, woczekiwaniu na dalsze słowa nieznajomego.

–Czuję się wobowiązku poinformować panią, że mężczyzna, który ma zostać pani mężem, już ma żonę.

Pod Lydią nogi się ugięły. Nikt zobecnych się nie odezwał. Twarz Henry’ego poszarzała, niemniej to on pierwszy otrząsnął się zszoku. Zacisnął wargi iprzybrał czujny wyraz twarzy, niczym mały chłopiec, który po popełnieniu karygodnego występku nagle sobie uzmysłowił, że został przyłapany.

–Co to ma znaczyć? – spytał ostrym tonem, wlepiając wzrok wprzybysza. – Ico tu udiabła robisz?

–Chyba nie muszę ci tego wyjaśniać? – odpowiedział przybysz niebezpiecznie spokojnym tonem. – Czyżbyś rozum postradał, porywając się na tak niedorzeczny czyn?

Henry zadrżał na te słowa, ale narzucił sobie jaki taki spokój.

–Aniech cię – mruknął, dodając coś pod nosem.

Lydia odwróciła oczy od intruza ipopatrzyła na mężczyznę, który omały włos nie został jej mężem, mówiąc sobie, że cokolwiek się dzieje, musi być pomyłką, dziwacznym koszmarnym snem na jawie. Niepodobna, żeby było inaczej. Ale przybysz był tak bardzo zdecydowany iabsolutnie pewny siebie, że właściwie już wiedziała, że mówi prawdę, nawet jeśli nie była wstanie wpełni jej pojąć.

–Znasz tego mężczyznę, Henry? – zwróciła się do niedoszłego małżonka. – Iskąd on zna ciebie? Odpowiedz.

Henry wprost emanował wrogością, która jawnie dowodziła, że nie tylko go zna, ale że jest bliski rękoczynów. Gniew zastąpił początkowy szok. Ignorując kobietę, którą miał poślubić, postąpił krok wstronę przybysza. Plecy miał sztywne, pięści zaciśnięte.

–Niech cię diabli, Golding! – warknął. – Niech diabli wezmą ciebie itwój wścibski nos!

–Chciałbyś, prawda? – Golding zaśmiał się sarkastycznie. – Wydawało mi się, że nie proszę ozbyt wiele, gdy nalegałem, żebyś dochował wierności Mirandzie, szczególnie po tym, co dla ciebie zrobiłem. Gdyby nie ja, byłbyś zrujnowany iwylądowałbyś wupadającej rodzinnej posiadłości, ztrudem wiążąc koniec zkońcem. Tymczasem prowadziłeś życie lorda iuganiałeś się za kobietami.

–Skąd wiedziałeś, gdzie mnie szukać? – spytał Henry.

–To nie było trudne. – Golding lekko się wzdrygnął. – Zostawiłeś moją siostrę, ale znudziła się jej samotność, więc pojechała za tobą do Londynu, akiedy nie mogła cię odnaleźć, po pomoc przyszła do mnie. Złożyłem więc wizytę wtwoim klubie, atwoi przyjaciele okazali się aż nadto uczynni. Jakąż to wymówką zamierzałeś poczęstować żonę, by usprawiedliwić swoją nieobecność? – zakończył zpobrzmiewającą wgłosie agresją jak ktoś, kto przywykł do otrzymywania natychmiastowych odpowiedzi.

–Coś bym wymyślił – mruknął Henry.

–Nie wątpię. Miałeś wprawę wokłamywaniu swojej żony. Do diabła, Henry, niewiele brakowało, azostałbyś bigamistą!

–Gdybyś tu nie wkroczył. Nie mogłeś zaaranżować swego przybycia zwiększą zręcznością – próbował ironizować. – Pojawiłeś się we właściwym miejscu owłaściwym czasie. – Zmełł wustach przekleństwo. – Ale…

–Tylko nie próbuj mi tu czegoś po swojemu wyjaśniać, bo sytuacja mówi sama za siebie! Jak, udiabła, zamierzałeś tłumaczyć się przed sądem? – Golding spiorunował go wzrokiem. – Bardzo mnie kusi, by cię zabić iuwolnić świat od takiej jak ty kanalii, niestety za bardzo kocham siostrę, by to zrobić. Żadna kobieta, która musi znosić jedną miłosną przygodę męża za drugą, nie powinna czuć się zobligowana do wierności, więc moja siostra ma wszelkie powody, by zażądać rozwodu. Niestety wątpię, czy się na to zdecyduje. Ma żelazną wolę, atwoje skandaliczne zachowanie tylko dodatkowo ją zahartowało. Ona nie jest byle kim nie tylko zcharakteru. To lady Seymour iniezależnie od tego, co byś jej uczynił, zamierza utrzymać swoją pozycję towarzyską. Do diabła, człowieku, bardzo ją zraniłeś. Domyślam się, że jesteś zsiebie dumny.

Przeniósł uwagę na Lydię, zbliżając się do niej niczym ogromna fala, ajego gęste ciemne włosy, lekko posrebrzone na skroniach, błyszczały wpromieniach słońca padających przez okno. Wysoki, wąski wtalii, zsilnymi muskularnymi barami, ubrany wciemny surdut ijasne spodnie, przesunął po niej bezczelne spojrzenie. Zacisnął usta, azimne inieprzyjazne oczy zaiskrzyły groźnie.

Obserwował ją, aona obserwowała jego. Irytowało ją to spojrzenie, aGolding wybuchnął:

–Na litość boską, co też pani sobie myślała, zadając się ztym notorycznym rozpustnikiem?!

Lydia poczuła wzbierający wniej gniew, któremu musiała dać upust. Wkońcu była ofiarą przebiegłości Henry’ego wtakim samym stopniu, jak siostra Goldinga. Jej oczy rozbłysły groźnie, agłos zabrzmiał silnie izdecydowanie.

–Niczemu nie jestem winna! – oświadczyła zfurią. – Nie miałam pojęcia, że Henry ma żonę ani że jest notorycznym rozpustnikiem, gdyż nie należę do jego świata. Wyższe sfery są poza moim zasięgiem, sir. Nie wiedziałam też, że nazywa się Seymour. Znam go wyłącznie jako Henry’ego Sturgisa.

Golding stał zrękami opartymi na biodrach, jego jasnoniebieskie oczy zdawały się zimne jak lód na tle ciemnej twarzy osilnie zarysowanej szczęce.

–Nie oskarżałem pani, panno…? – Spojrzał na nią pytająco.

–Brook. Lydia Brook – przedstawiła się, próbując zapanować nad głosem inadać rysom twarzy normalny wygląd. – Apan nazywa się Golding, tak?

–Tak, Alexander Golding.

Lydia patrzyła na niego wyzywająco, wysuwając małą brodę, po czym przeniosła wzrok na Henry’ego. Słowa wypowiedziane przez Goldinga brzmiały jej wuszach jak echo. Nagle poczuła, jakby jej głowa znalazła się wstanie nieważkości, imusiała zebrać wszystkie siły, żeby utrzymać się wpozycji pionowej.

Patrzyła na Henry’ego, wjego twarzy wyczytała to wszystko, czego nie był wstanie ukryć. Wułamku sekundy zmienił się zmiłego iczułego mężczyzny, który czekał niecierpliwie, aż zostanie jego żoną, wsamolubnego iszczwanego typka, który zastanawiał się gorączkowo, co zrobić, żeby odwrócić na swoją korzyść sytuację, która go zaskoczyła. Pojawienie się szwagra wytrąciło go zrównowagi, na jego brwiach pojawiły się kropelki potu. Lydia niemal mogła słyszeć, jak pracują jego zwoje mózgowe.

Zacisnęła powieki, usiłując pozbyć się dławiącego ucisku wgardle. Słońce, które jeszcze przed chwilą tak jasno świeciło, zaczęło zachodzić. Jakże była naiwna, gdy wierzyła, że namiętne pocałunki Henry’ego isłowa łagodnej perswazji świadczą, iż naprawdę jej pragnie. Teraz sobie uświadomiła, że były to tylko nic nieznaczące frazesy, ajego namiętność niczym nie różniła się od tej, jaką mógł czuć do każdej kobiety, która go pociągała. Fakt, że nie uległa jego próbom uwiedzenia – oczywiście kategorycznie odmówiła zrobienia tego bez obrączki na palcu – tylko sprawił, że pragnął jej jeszcze bardziej izjeszcze większą natarczywością próbował ją zdobyć.

–Powiedz, dlaczego to zrobiłeś – zażądała, kiedy wreszcie uznała, że będzie mogła przemówić normalnym głosem.

Rzucił na nią okiem. Chciała zobaczyć wtym spojrzeniu prośbę ozrozumienie, ale ujrzała tylko chłodną kalkulację.

–Jakbyś nie wiedziała – odparł głosem tak niskim, że ztrudem wychwytywała słowa. – Chciałem cię…

–Ale nie jako żonę – odparowała pogardliwie, zauważając, że nie patrzy jej woczy.

–Nie. Zależy mi na tobie…

–Nie niszczy się kogoś, na kim nam zależy.

–Od chwili, gdy zobaczyłem cię po raz pierwszy, pragnąłem cię – powiedział Henry. – Nic na to nie poradzę. Tak długo na to czekałem. Myślałem, że nigdy nie będzie mi dana szansa posiadania ciebie. Zaślepiony pożądaniem zatraciłem poczucie dobra izła, sprzeniewierzyłem się wpojonym mi zasadom dobrego wychowania. Nie jestem ztego dumny.

–Akurat to jedno popieram. Masz wielki powód do wstydu. – Spojrzała na niego zpogardą. – Oszukałeś mnie, przywiozłeś tutaj, żeby uczynić swoją żoną. Miałeś mnie zabrać do swego domu wAmeryce, bo twierdziłeś, że twój ojciec jest chory, więc nie możesz czekać wymaganych trzech tygodni na zapowiedzi. Nic ztego nie było prawdą. Jaką łatwowierną izaślepioną idiotką się okazałam Musiałeś się świetnie bawić tą moja głupotą… To, co zrobiłeś jest nikczemne ipodłe. Jak śmiałeś tak haniebnie mnie potraktować?

–Lydio, gdybyś tylko wiedziała…

–Wiedziała? Co wiedziała?! – wybuchnęła. – Że już masz żonę? Co zamierzałeś ze mną zrobić? Porzucić wSzkocji po jednej nocy małżeńskich rozkoszy iwrócić do Londynu zadowolony zkolejnego, jak mniemam, sukcesu? – Gdy po jego minie poznała, że właśnie taki miał zamiar, rzuciła mu spojrzenie pełne odrazy. – Budzisz we mnie wstręt, Henry. Jak śmiałeś tak ze mnie zadrwić iwystawić na pośmiewisko?

–Co teraz zrobisz? – spytał.

–To, co robiłam zawsze. Będę żyć własnym życiem. Ale skąd to nagle zainteresowanie? Bądźmy szczerzy, Henry, nie kochałeś mnie, podobnie jak ja ciebie.

–Chcesz powiedzieć, że nie żywiłaś do mnie żadnych ciepłych uczuć?

–Chciałeś mnie uwieść, ale ci się nie udało, więc jeszcze bardziej się zawziąłeś. Zamiast zachować się przyzwoicie isię usunąć, posunąłeś się jeszcze dalej. Wykorzystując moją naiwność iwrażliwość, zaproponowałeś mi małżeństwo, choć nie miałeś do tego prawa. Jesteś kłamcą ioszustem. Najgorsze, że dałam się na twoje kłamstwa nabrać inawet przez myśl mi nie przeszło, jakie są twoje prawdziwe intencje. Aty chciałeś mnie poniżyć! Ale nigdy ci się to nie uda. Nigdy!

Trudno jej było znieść myśl, że Henry igrał znią jak kot zmyszą. Popatrzyła na jego kręcone jasne włosy iszczupłe muskularne ciało. Miał zmysłową twarz opełnych ustach igłębokich oczach spoglądających spod ciężkich powiek. Niewątpliwie podobał się kobietom. Był tym samym mężczyzną, który okazywał jej względy ibył wyczulony na jej potrzeby. Ale teraz już widziała, że tamten mężczyzna nie istnieje inigdy nie istniał. Miała przed sobą znudzonego cynika, który szukał kolejnych podniet, skrajnego egoistę ceniącego tylko własny interes. Atakże aroganta, który patrzył na nią bezczelnie izpogardą, bo wywodziła się zniższej sfery społecznej.

Znienawidziła go. Czuła wsobie mieszaninę złości iupokorzenia tak dojmującego, że nieomal wierzyła, iż może ją to zabić.

–Poniżenie… To śmieszne. – Wyraźnie go rozzłościły jej słowa. – Ty, moja droga Lydio, potrafiłabyś rozgrzać mężczyźnie łóżko, gdybyś nie była tak zimna jak sopel lodu ibezmyślnie nieugięta. Niektórym mogłaby podobać się twoja niewinność, ale ja uważam, że tylko traciłbym ztobą czas. Szkoda, bo pod tą warstwą lodu kryje się temperament, który mógłby mi dostarczyć wiele rozkoszy, oczym zamierzałem się przekonać, gdyby nie przeszkodził mi wtym mój szwagier. Ty trzymasz na odległość wyciągniętej ręki każdego mężczyznę, który nie obieca, że włoży ci obrączkę na palec.

–Włącznie ztobą, Henry – przerwał mu ostro Golding, widząc, jak wielkiego szoku doznała Lydia po tym ataku na jej osobę.

–Włącznie ze mną. – Henry uniósł arogancko brwi. – Ale byłem gotów przezwyciężyć każdy opór, byle tylko ją posiąść.

–Byłeś gotów nawet popełnić bigamię. Ale nie udało się, Harry, dlatego agresywnie wytykasz pannie Brook to wszystko, co uznajesz za jej wady.

–Wrzeczy samej. Iprzyznaję, że poczułem wobec niej ogromne pożądanie, ale niech Bóg broni, żebym miał poślubić kobietę otak podłym charakterze, wdodatku bez grosza przy duszy.

–Fiasko twoich wysiłków boleśnie odczujesz dopiero wtedy, gdy wrócisz do miasta, staniesz twarzą wtwarz ze znajomymi ibędziesz musiał przyznać, że przegrałeś zakład, ana koniec zapłacić pięćset gwinei – skwitował Golding.

Lydia czuła pustkę wgłowie. Odzyska przytomność umysłu dopiero wtedy, gdy sobie uświadomi, że to, co się wydarzyło, to nie był koszmarny sen, lecz rzeczywistość, która może zaciążyć na całym jej życiu. Ale na razie była zbyt zszokowana, żeby cokolwiek czuć czy wybiegać myślą wprzyszłość. Nikt nigdy tak jej nie znieważył itak nie sponiewierał jej dumy.

Nie mogła zaprzeczyć straszliwej prawdzie. Henry założył się zprzyjaciółmi, że ją uwiedzie, igdyby wygrał, wzbogaciłby się opięćset gwinei. To było więcej, niż mogła znieść jej zraniona duma. Wezbrał wniej gniew. Wszelkie cieplejsze uczucia, jakie mogła jeszcze żywić wobec niego, zostały zniszczone.

–Jak śmiałeś?! – Trzęsła się ze złości. – Jak śmiałeś tak postąpić? Jak śmiałeś uczynić ze mnie przedmiot ohydnych żartów irównie obrzydliwych zakładów?!

–Panno Brook – włączył się Golding – proszę mi wybaczyć. Bardzo żałuję, że otym wspomniałem…

–Oczym? – Lydia przeniosła na niego wzrok. – Ozakładzie? Dlaczego miałby pan żałować, skoro powiedział pan prawdę? Mam prawo wiedzieć, do czego był zdolny Henry, żeby mieć mnie wswoim łóżku. – Spojrzała na niedoszłego męża. – To, co uczyniłeś, jest nikczemne. Od samego początku zmierzałeś do tego, żeby mnie poniżyć wnajbardziej wyuzdany sposób. Nie spadnie mi korona zgłowy, jeśli przyznam, że okazałam się na tyle głupia, by ulec twojemu urokowi. Zapewne przywykłeś do takiej reakcji najróżniejszych kobiet – ciągnęła szyderczo – choć przecież masz żonę. Poczułabym wielką satysfakcję, gdybym się dowiedziała, że wypłata pięciuset gwinei puściła cię ztorbami, niestety wątpię, by tak się stało.

–Na litość boską, Lydio, to był tylko zakład! Chwila szaleństwa! Nigdy nie miałem zamiaru cię zranić – nieporadnie tłumaczył się Henry.

–Chwila szaleństwa?! – prychnęła, posyłając mu nienawistne spojrzenie. – Tak to nazywasz? Nie ma żadnego usprawiedliwienia na to, co zrobiłeś. Wtwoim przypadku to podwójne draństwo. Nie licząc się zmoimi uczuciami, podstępem byś mnie uwiódł, apotem porzucił jak pospolitą dziewkę, niszcząc moją reputację, atym samym całą moją przyszłość… ty… ty obrzydliwy, nikczemny zbereźniku.

–Lydio, posłuchaj…

–Nie interesuje mnie, co jeszcze masz do powiedzenia. Za to ty posłuchasz mnie, Henry Sturgisie, Seymourze czy jak tam się nazywasz. Nigdy ci nie wybaczę. Nigdy! Iradzę ci, trzymaj się ode mnie zdaleka. – Odwróciła się iwyszła, nie mogąc dłużej znieść jego widoku.

To, co uczynił jej Henry, ico to będzie znaczyło dla niej wprzyszłości, rozwijało się przed nią niczym długa nić złości iżalu. Miała ochotę rzucić się na niego, wydrapać mu oczy istłuc pięściami. Nienawiść, niesmak, rozczarowanie, uczucie upokorzenia izranienia rozsadzało jej czaszkę iściskało pierś, aż miała wrażenie, że się udusi.

Wszystkie jego zabiegi prowadzące do fikcyjnego małżeństwa służyły wyłącznie jednemu celowi. Chodziło owygranie zakładu zprzyjaciółmi. Lydia miała wrażenie, jakby Henry wbił wnią nóż ipokroił na drobne kawałeczki. Znękana potwornym bólem ipoczuciem straty, wypadła zpokoju, do którego zaledwie przed chwilą wchodziła przepełniona szczęściem. Teraz niczego nie widziała, niczego nie słyszała zwyjątkiem uderzeń własnego serca. Biegła przed siebie ulicą, nie wiedząc, dokąd zmierza, byle jak najdalej od tamtego pomieszczenia iosób, które się wnim znajdowały.

Wiedziała, że jej samopoczucie się poprawi, gdy tylko zostawi to wszystko za sobą. Wiedziała, że nie powinna się zatrzymywać, tylko uciekać od tego zła. Ale wkońcu będzie musiała się zatrzymać, awtedy wrócą wszystkie bolesne emocje. Nie chciała widzieć Henry’ego. Nie chciała patrzeć mu woczy. Nie kochała go. Nie wiedziała, co to znaczy kogokolwiek kochać, ale to nie umniejszało jej upokorzenia ibólu spowodowanego publiczną zdradą. Najważniejsze, to znaleźć się jak najdalej od tej nieszczęsnej wioski.

Usłyszała, że ktoś ją woła, ale nie zatrzymała się. Jej serce łomotało wszalonym tempie, czuła ból wlewym boku.

–Zaczekaj – usłyszała.

Ztrudem łapiąc oddech, zobaczyła przed sobą niewyraźny zarys drogi. Biegła dalej, ale usłyszała za plecami kroki iponowne wołanie, aż wreszcie ktoś chwycił ją za ramię izatrzymał. Ciężko oddychając, odwróciła się. Miała zamęt wgłowie, mijający ją przechodnie byli zamazani, dźwięki ulicy stłumione. Zamęt wjej głowie jeszcze się nasilił, kiedy zobaczyła przed sobą jasnoniebieskie oczy ocienione gęstymi czarnymi rzęsami, usłyszała głęboki melodyjny głos ipoczuła miły zapach wody kolońskiej. Wciąż trzymając ją za ramię, Alexander Golding sprowadził ją na bok, zdala od hałasu przejeżdżających powozów.

Oczy, które się wnią wpatrywały, były przeźroczyste iskrzące jak promienie słońca na wodzie. Miała wrażenie, że przewiercają ją na wskroś.

–Wszystko wporządku? Jest pani zdenerwowana. – Mówił spokojnie, bez współczucia, pozornie nie przejmując się jej sytuacją ani przyczyną zdenerwowania.

–Oczywiście, że jestem zdenerwowana! – parsknęła zirytacją, próbując odzyskać samokontrolę. – To niewybaczalne, co zrobił Henry. Za kogo on mnie uważa? Za smakowity kąsek, którym można się uraczyć? Za naiwną dziewczynę, która zaspokoi jego potrzeby przez jedną czy dwie noce? Musiał mieć wyborną zabawę, gdy prowadził ze mną tę nikczemną grę. Ijak bardzo musiał się rozczarować, gdy się okazało, że przegrał zakład.

Twarz Goldinga pozostała nieporuszona, ale oczy mu pociemniały.

–Przykro mi, że musiała się pani otym dowiedzieć wtaki sposób – oświadczył ze spokojem.

–Tak, mnie też, ale dzięki Bogu jeszcze nie było za późno. Ateraz czy zechce pan puścić moje ramię?

Golding natychmiast posłuchał.

Gniew Lydii nieco osłabł, więc mogła uważniej przyjrzeć się przystojnemu nieznajomemu. Miał wsobie wyniosłą powściągliwość, która stwarzała pewien dystans, wyczuwała też wnim wręcz agresywną pewność siebie ipotężną determinację. Otaczała go aura zwycięzcy, który odnosi sukcesy na wszystkich polach, na których działa. Poczynając od arogancko uniesionej głowy aż po swobodną postawę widać było, że jest człowiekiem oskomplikowanym iwielowymiarowym charakterze, absolutnie przy tym przekonanym owłasnej nieomylności.

–Ja… ja… – Miała wrażenie, że słowa utknęły jej wgardle. Czuła się obnażona ibezbronna. Na ogół opanowana izachowująca samokontrolę, wystawiona na widok tego mężczyzny miała wrażenie, że została odarta zgodności. Ta cała sytuacja była zbyt upokarzająca. Kiedy pierwszy raz popatrzyła na niego, poznała po jego twarzy, że jest twardym mężczyzną, który niełatwo się wzrusza, więc była zaskoczona, że ją dogonił. – Proszę mi wybaczyć – powiedziała. – To wszystko stało się tak nagle, mam zamęt wgłowie.

Po raz pierwszy Alexander tak naprawdę popatrzył na nią, aona spojrzała na niego. Coś między nimi zaiskrzyło. Lydia ztrudem przełknęła ślinę. Nie była wstanie odwrócić oczu. Pomyślała, że powinna krzyczeć albo próbować uciec, ale nic takiego nie zrobiła. Wokół panował zgiełk ulicy, mijali ich przechodnie, przejeżdżały powozy, ale oni niczego nie widzieli ani nie słyszeli, zatopieni wswoich oczach. Trwało to tylko krótką chwilę, lecz wydawało się, że wieczność całą, zanim Lydia wreszcie odwróciła wzrok.

Mimo wrażenia, jakie wywarła na nim ta młoda kobieta, Alex błyskawicznie doszedł do siebie. Zorientował się, że ona wciąż jeszcze nie może się otrząsnąć zszoku, jakim były rewelacje oniedoszłym małżonku.

Była dość wysoka iszczupła, miała piękne rysy, awłosy ukryte pod budką lśniły głęboką czernią. Duże zielone oczy były wilgotne, ana gęstych rzęsach osiadły łzy, które lśniły jak diamenty. Jej usta były czerwone isoczyste jak jagody, dolna warga pełna. Ciepłe promienie słońca nadawały jej skórze delikatny blask. Była tak pociągająca, że nie był wstanie oderwać od niej oczu.

Kiedy wpadł do pomieszczenia, wktórym odbywał się ślub, żeby przerwać ceremonię, patrzył tylko na szwagra. Gdy się dowiedział nie tylko tego, że Henry pojechał do Szkocji, ale itego, wjakim celu to zrobił, pomyślał, że chodzi ojedną ztych dziewcząt lekkich obyczajów, które myślą tylko ofrywolnych rozrywkach izzapałem godnym zdecydowanie lepszej sprawy łamią wszelkie zasady panujące wtowarzystwie, aich życie jest jednym wielkim pasmem niepohamowanych przyjemności. Stąd jej zgoda na podjęcie tej szalonej eskapady.

Złość wywołana haniebnym zachowaniem Henry’ego zaczęła nieco ustępować na rzecz podziwu dla młodej kobiety, która wkrytycznej chwili przystąpiła do zdecydowanej samoobrony. Wjej oczach gorzał płomień gniewu iAlex, niejako wbrew sobie, był poruszony jej młodością isiłą. Ale kiedy na nią patrzył, nie widać było śladu łagodności.

–Zdaję sobie ztego sprawę – powiedział po chwili. Uświadomiwszy sobie, jak bardzo bolesny musiał być dla niej fakt, że stała się ofiarą uwodziciela, nagle okazał cień ludzkich uczuć. – Musi to być dla pani trudne. Nie wiedziała pani, że Henry jest żonaty.

–Gdybym wiedziała, nie byłoby mnie tutaj – odrzekła bliska płaczu. – Nie mogę wprost uwierzyć, że mi to zrobił. Jak mógł tak postąpić?

Była zrozpaczona, wydawało się, że wkażdej chwili może spłoszyć się jak dziki jelonek. Alex poczuł dziwną potrzebę, by potraktować ją łagodnie ijakoś pocieszyć. Ale nie znał jej jako człowieka, nie wiedział też, jak przebiegała jej znajomość zjego szwagrem. Innymi słowy, co tak naprawdę ich łączyło przed fatalnym finałem.

–Już dobrze – odezwał się. – Nie zamierzam pani osądzać.

–Ale myślę, że pan to robi – odparła Lydia, patrząc na niego nieufnie, apo chwili uniosła butnie głowę ipowiedziała: – Dziękuję, że pan przyjechał.

–Nie ma za co.

Obserwował jej postawę, widział sztywne ramiona idłonie zaciśnięte wpięści. Twarz miała białą jak alabaster, aoczy intensywnie błyszczały. Nie mógł odwrócić od niej wzroku, bo wyglądała imponująco. Stała dumnie wyprostowana, promieniejąc godnością. Zauważył, że lęk ją opuścił, ajego miejsce zajęła lodowata wściekłość. Czekając, aż zakończy tę wewnętrzną walkę, która się wniej toczyła, starał się zachować tak obojętny wyraz twarzy, jak to było możliwe.

–Wyobrażam sobie, że cieszyła się pani zpodróży do Ameryki – zagadnął.

–Tak. Nie mogę zaprzeczyć, miałam nadzieję na nowy etap wżyciu.

–Musi być pani rozczarowana.

–Dobrze, gdy człowiek posiadł umiejętność godzenia się zrozczarowaniami.

–Naprawdę? Wydaje się pani za młoda na tak gorzką lekcję życia – zauważył.

–Nikt nie wie, kiedy życie postanowi nas doświadczyć.

Alex nie spuszczał zniej wzroku. Starał się wyczytać zjej twarzy konkretne znaczenie kryjące się za tymi słowami, ale jej twarz pozostała nieprzenikniona. Podejrzewał, że ta młoda kobieta kryje wsobie nie lada dumę iodwagę, dzięki czemu skutecznie stawia czoła każdej, nawet najbardziej bolesnej sytuacji.

Lydia milczała, zastanawiając się, co ma zrobić. Do tej pory miała przy sobie Henry’ego, człowieka doświadczonego istanowczego, który prowadził ją za rękę, wynajął powóz, zorganizował podróż na północ iwszystko pozałatwiał wzwiązku zich ślubem. Teraz była zdana na własne siły. Jej nadzieje imarzenia dotyczące pięknej przyszłości prysły. Ale, jeśli Bóg pozwoli, sytuacja wcale nie musi być nie do naprawienia.

–Nie wrócę tam – oświadczyła. – Nie chcę już widzieć Henry’ego. Nigdy.

–Nikt tego od pani nie oczekuje – powiedział Alex, zwracając uwagę na spokojny ton jej głosu. – Proszę pójść do hotelu. Zadbam oto, żeby Henry pani nie niepokoił. Teraz już wiem, że zachowałem się niewłaściwie, nie pytając ani nie starając się zrozumieć, jak bardzo dotknęło panią to, co się stało. Zwykle nie jestem taki gruboskórny. Niestety, byłem wobec pani niesprawiedliwy. Proszę owybaczenie.

–Pana gniew był uzasadniony, skoro Henry jest mężem pana siostry. Proszę mi wierzyć, sir, że kiedy mi się oświadczył, dość długo igruntownie zastanawiałam się nad odpowiedzią, rozważając różne warianty naszego przyszłego związku. – Uśmiechnęła się gorzko. – Kiedy już muszę podjąć decyzję, nigdy nie działam pochopnie, jednak tym razem powinnam zastanowić się nad tym jeszcze dłużej.

–Nie mogła pani wiedzieć, że jest żonaty, pani wina jest żadna. – Przerwał na moment. – Proszę mi pozwolić towarzyszyć pani wdrodze do hotelu.

–Dziękuję. Itak już zadał pan sobie dużo trudu. – Zerknęła na niego spod oka.

–Nie miałem wyboru. – Wzruszył ramionami. – Proszę mi wierzyć, panno Brook, że nie przeszkodziłbym wślubie, gdybym nie miał ku temu ważnego powodu. Ma pani szczęście, że zjawiłem się na czas. Przepraszam, jeśli przysporzyłem pani kłopotów, ale musi pani przyznać, że równocześnie wyświadczyłem pani przysługę.

–Tak, tak, jestem tego świadoma. – Odsunęła się okrok. – Wrócę do hotelu, arano ruszę na południe.

Zatrzymali się przed wejściem. Alex spojrzał na nią. Zauważył maleńki dołek wjej podbródku. Panna Lydia Brook ma klasę, stwierdził wduchu. Aton jej głosu isposób trzymania głowy świadczyły odobrym wychowaniu, jak również otym, że nie jest kimś pospolitym czy choćby przeciętnym, tylko sytuuje się znacznie wyżej. Wyczuwał, że ta kobieta ma silną osobowość ijest świadoma  własnej wartości.

Był oszołomiony tym, co do niej czuł. Nie potrafił znaleźć słów na określenie swoich emocji. Wiedział tylko, że to uczucie różni się diametralnie od tych, których ostatnimi czasy doświadczał. To było coś, co zaiskrzyło niespodziewanie, zaskakując go iszokując, ale wiedział, że nie mógłby ani nie chciałby znaleźć się zdala od niej.

–Też zatrzymam się wtym hotelu – powiedział. – Sprawiłoby mi zaszczyt iogromną przyjemność, gdyby zechciała pani zjeść ze mną obiad, panno Brook.

Lydia zastanowiła się przez chwilę nad przyjęciem jego zaproszenia, uznając, że wobliczu tego, co się stało, powinna odmówić. Była jednak zdenerwowana iprzygnębiona, awdodatku nie chciała być sama podczas swej niedoszłej nocy poślubnej, więc przyjęła zaproszenie.

–Cóż… ja… tak, dziękuję, zprzyjemnością – rzekła.

Alex wrócił tam, gdzie miał się odbyć ślub, iwezwał Harrisa, swego pokojowego, na którego dyskrecję mógł liczyć zarówno wsprawach zawodowych, jak iosobistych.

–Gdzie jest mój szwagier? – spytał.

–Jeszcze wśrodku, stara się udobruchać duchownego, który prowadził ceremonię. Zachowuje się tak, jakby nie był niczemu winien.

–To mnie nie dziwi, Harris.

–Chciał pójść za tą młodą damą, ale powiedziałem, żeby zaczekał tutaj.

–Dobrze zrobiłeś. Henry jest ostatnią osobą, którą chciałaby teraz widzieć. Zaprowadziłem ją do hotelu. Przykro mi to mówić, ale mąż mojej siostry jest nicponiem zosobliwym poczuciem humoru, który rozumuje wsposób, mówiąc najoględniej, perwersyjny. Jest zdolny do każdego rodzaju oszustw iprzeniewierstw, agdyby dziś mu się powiodło, przechwalałby się tym podbojem wśród tyle samo co on wartych łapserdaków, nie dbając ani oswoją reputację, ani oból, który by sprawił zarówno żonie, jak ipannie Brook.

–Cóż, ostrzegał pan siostrę przed tym małżeństwem – zauważył Harris.

–Od kiedy to Miranda słucha tego, co mam do powiedzenia? – odparował Alex. – Niekiedy zastanawiam się nad rodziną, wktórą weszła po ślubie. Ileż skaz ma ta gałąź Seymourów! Jak wiesz, nie darzę szczególną sympatią mojego szwagra, ale nie przyszłoby mi do głowy, że jest zdolny do podobnego postępku. Ale cóż, niedaleko pada jabłko od jabłoni, skoro ojciec Harry’ego też był nieznającym żadnych hamulców kobieciarzem, atakże hazardzistą, który pozostawił górę długów. Jakieś przekleństwo ciąży na tej rodzinie inie wiadomo, wkim jeszcze się ujawni. Modlę się, żeby nie wmoim jeszcze nienarodzonym siostrzeńcu czy siostrzenicy.

–Wątpię, by tak się stało – powiedział Harris.

–Miejmy nadzieję. Będę chronił Mirandę, ale jak dostanie bzika na jakimś punkcie, to nie ustanie, dopóki nie dowie się wszystkiego. Wie, że Henry spotykał się zinną kobietą, ale nie wie, że posunął się tak daleko. Dla jej dobra wolałbym, żeby ta sprawa została między nami. Jeśli przedostałaby się do publicznej wiadomości, skandal, który niewątpliwie by wybuchł, głęboko by ją zranił.

Alex był człowiekiem poważnym iświetnie zorganizowanym, miał opinię wymagającego pracodawcy. Był też bezwzględny winteresach. Dorobił się majątku na przewozach morskich igórnictwie na północy Anglii, atakże na przemyślanych inwestycjach wkoleje. Kapitał lokował nie tylko wkraju, ale iza granicą. Wyposażył Mirandę whojne wiano, wiedząc odługach Henry’ego ijego podupadającym majątku ziemskim.

Ruszył wstronę budynku, wktórym odbywał się ślub akurat wchwili, kiedy opuszczał go szwagier. Spojrzał na niego zpogardą.

Henry, zazwyczaj arogancki ipewny siebie, był wyraźnie przygaszony, może nawet trochę zalękniony.

–No i? – zagadnął Alex. – Sprawa się zakończyła wwiadomy nam sposób, bo się przeliczyłeś. Miranda nie chciała zostać wSurrey, atwoi przyjaciele okazali się aż nadto rozmowni. Popełniłeś głupi błąd, zrodzaju tych, które mogły kosztować cię małżeństwo. Co masz do powiedzenia na swoją obronę?

–Cóż mogę powiedzieć? Przecież wiesz wszystko – mruknął Henry.

–Wystarczająco – zgodził się Alex. – Zależy ci tylko na zabawach irozrywkach, za nic masz innych. Jak śmiesz traktować moją siostrę wtak nikczemny sposób! Wzbudzasz we mnie wstręt.

–Posłuchaj… pozwól mi wyjaśnić – zaczął Henry.

–Zamilknij, głupcze! – Alex rzucił mu miażdżące spojrzenie. – Nie mam ochoty cię słuchać. Chciałbym oszczędzić Mirandzie szczegółów twojego postępku, ale nie wiem, czy uda się tego uniknąć. Będzie głęboko zraniona twoją zdradą, ale wkońcu ci wybaczy… Głupia dziewczyna. Nie zasługujesz na jej poświęcenie. Domyślam się, że wynająłeś powóz, żeby tu przyjechać? – Gdy Henry przytaknął, Alex mówił dalej: – Masz natychmiast opuścić to miejsce, nawet gdybyś musiał podróżować nocą. Pojedziesz prosto do żony, wyznasz jej, co zrobiłeś ibędziesz błagał owybaczenie. Zrozumiałeś? – Przygwoździł go rozkazującym spojrzeniem. – Do diabła ztym, nie będę się grzebał wtwoich brudnych postępkach, które cię tu przywiodły, bo mógłbym stracić resztki cierpliwości irozprawić się ztobą tak, jak na to zasługujesz. Będę jeszcze kilka dni na północy. Po powrocie do Surrey zostaniesz wdomu uboku żony ibędziesz się zachowywał przyzwoicie. Jeśli chodzi otwoich przyjaciół, zachowasz dyskretne milczenie. Oczekuję, że się podporządkujesz. Mamy do przedyskutowania parę ważnych spraw.

–Lydia… panna Brook, ona… – zaczął Henry.

–Nie życzy sobie ciebie widzieć – wpadł mu wsłowo Alex. – Nawet nie próbuj się do niej zbliżać, jasne?

Henry kiwnął głową igłośno przełknął ślinę.

–Tak.

Samotna whotelu, ukryta przed wścibskimi spojrzeniami, Lydia miała wrażenie, jakby całe jej ciało było ściśnięte, żeby coś zniej nie uciekło. Starała się stłumić to uczucie, ale bezskutecznie. Łzy popłynęły jej po policzkach zfrustracji idesperacji. Płakała nad teraźniejszością, wktórej zostały zrujnowane jej marzenia, inad przyszłością, która jawiła się jej pusta ijałowa.

Pojawienie się wjej życiu Henry’ego ijego oświadczyny oznaczały uwolnienie się od życia, które trzymało ją wpracowni Alistaira. Był kochankiem ipracodawcą jej zmarłej matki, ateraz zatrudnił ją, każąc harować ponad siły, więc czuła się pod nieustanną presją, od której za wszelką cenę chciała się uwolnić, założyć własny zakład krawiecki itworzyć własne projekty. Było to również marzeniem jej matki. Przed śmiercią powiedziała, że to, iż nie zrealizowała swoich marzeń, nie ma znaczenia, gdyż urzeczywistni je Lydia, aona będzie wniej żyła dalej.

Henry miał jej umożliwić ucieczkę od dotychczasowego życia.

Jako jego żona byłaby wolna od odpowiedzialności, oczym zawsze marzyła. Małżeństwo znim spowodowałoby duże zmiany wjej życiu. Gdyby go faktycznie poślubiła, jej sytuacja diametralnie by się zmieniła. On miał być środkiem prowadzącym do celu. Ale tak się nie stanie. Lydia już wiedziała, jak podstępnie nią manipulował przez cały okres ich znajomości. By ją posiąść, okazywał cierpliwość, przebiegłość istanowczość, żeby zyskać jej zaufanie iwciągnąć do swego łóżka.
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